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Historyczno -topograficzne 
Wiadomośći Okolic Paryża 


Na pięć ćwierci mili od Paryża przy 
wstępie do lasa Boulogne, leży wieś Au- 
teuil (Auteuil de Paris) i iest iednóm 
z naysławnieyszych. mieyse w  bliskeści tey: 
Stolicy. Powabne położenie mieysca, bliskość 
Paryża i gościńca idącego z Paryża do 
Wersalu i St. Cloud zrządziły,. że powo- 
li stanęło tam wiele domów wieyshich ( mais 


sons de Campagne) wnieńtótrych domach: 


tych mieszkali przedtym sławni ludzie jako to: 
Boilean-Moliere-la Chapelle-Fran- 
Klin, Condorcet Helwecyinsz i Ronm- 
ford - nawet: ostatni tamże Swoie Życie. ga- 
kończył. Uwagi naygodnieysżem między temi 
domami jest ów, w którym niegdyś Boalo 
mieszkał i który po'dzis dzień jeszcze w.drn- 
giey nlicy po lewey stronie od' kościoła przy 
gośćienon do St Głond- widaiaź eig- daie. 
W tem to mieyscu, ów prawodawca Fran. 
enzhiego Parnassn przepędzał zazwyczay 
i miewał ukoutentawanie 
zapraszać do: siebie: i naywytworniey przyy- 
mować nsysławnieyszych. nczonych* swoiego 
wieku jaho to: €hapelfk - Rassyna,.Mo- 
liera i Łafontena: W ten czas to naymilśrą 
było dlań: zabawą rozmawiać z: nimi: o lite- 
ratnrze. Zawsze prawie leżało na stoliku dzie- 
ło Chapellaina Dziewica (laPucelle) 
Nieubże się koma w rozmowie móślisznął 
błąd iaki przeciwko prawidłom ięzyka, pmu- 
siał natychmiast za-karę odczytać cokolwiek 
€ tege' dzieła. Smieszny wypadek,, który się 
wydarzył był: przy wieczerzy w Anteuił, 
opowiada 
„nie było tam:w ten czas oyca mego. Sławny 
» Boalo zagrzał sobie głowę winem' tah iah 
+, i; całe towarzystwo. Wtahim stanie umysłu 
»» zdciękiszy:się w smutneroznmowania,przyszli 
„ do nwag nad nędza życia lndzkiego ,.w tey 
„ Chwili twierdzili; iż lepiey było by było dla 
a człowieka, żeby się nie był rodził, albo przy- 
„ nsaymniey, żeby iak nayprędzey umierał, w 
p skatek więc swego twierdzenia  ehcieli 


młodszy Rassyn.tym: sposokem:. 


„; wszyscy potopie się niezwłocznie w rzece, 
„ która była niedaleko i w saimey istocie juź 
» byli wyszli, lecz w tem Moliere uczynił 
» im uwagę, iż piękna ta czynność niepowin- 
s» na bydź, wykonaną w nocy ale w środ Sa- 
„ mego: dnia; uwaga ta zastanowiła kompany- 
„ ię spoyrzeli wzajemnie na siebie i rzekli: ,, 
» Dobrze mówi,, „ W- samey istocie Mośći 
» Panowie dodał jeszcze Chapelle, jutro 
s»: dopiero się potopiemy, tymczasem Žas dzi- 
» %iay. wypijemy jeszoze wino pozosta- 
» łe. , Anekdote tę wystawił Andrieux ną 
teatrze pod tytałem ::Moliere z przyjacioł- 
mi czył; wieczerza w Auteuil. 

Nayulabieńszą rozrywką Boala’ w go- 
dzinach-od pracy wolnych, była gra w kręgle, 
„ Wtè grę,, mówi także młodszy Rassyn,, 
umiał grać wybornie. Sam -to widziałem jah 
kilkaraży ia2 po: rsz jednym rzotem holi: 
„, wszystkie dżiewięć kręgli obałał,,, Tego 
„, mi pie: zaprzecza mawiał Boalo, że dwa 
rzadkie talenta posiadam , obydwa dla spo- 
łeczności równie peżyteczne, pierwszy: że 
» dobrze” gram: w kręgle a drugi, że dobre 
,, wiersze pisać nmiew, ,, 

Już był Boalo w: podeszłym wieha,. 
gdy go potrzeba zmusiła do przedania: swoie- 
go dworku. w: Autenil. Wypadek, który mu: 
nie mało ostetnie chwile życia isgo zatrawał 
goryczą. Pan Verrier rzekł do niego wia- 
suie gdy konezył ugodę „ W Pau możesz ró- 
„» wnie teraz jak i pierwey ten dom za swóy: 
,, uważać i proszę. nawet nayusilniey, abyś 
„ jeden pokóy dla siebie zostawił, bardzo: 
„n 0zęsto' przyjeżdżał. i w niem sobie miesz. 
„kał. („W samy. rzeczy przyiechał: był 
w hilha*dni potem Boalo do swego niegdyś 
dómko, przechadzał się po: ogrodzie i niewi- 
dział inż altanki, którą: nadzwyczaynie lubił. ,, 
„ Co się” stało z moig, aliaahą zapytał się z 
, gniewem Antoniego ogrodnika ,, tego same- 
,„ go ce to go w jedńym swoim liśćie' wier- 
,„, szami był opisał. ,, Mosiałem' ją podciąć z 
„Tozkazn Pauę' Verrier,, odpowiedział Au" 
„toni „Nie mam tu jnż nie do rozkszywania, 
„ rzekł markotnie Boalo, cóż tu:mam robis 
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Wsiadł prędko do pojazdu wrócił nazad do 
Paryża i jnż więcey swego Tivoli nie wi- 
dział. 

Sławny Lekarz Gendron aostał pozniey 
włascicielem Boala domku wieyskiego, W ol- 
terodwiedzaiąc w nim po pierwszy raz Gen- 


drona uświetnił go następuiącemi wdzięczne- 


mi wierszami, zrobionemi naprędce:(Jmipromiu) 


C'est ici le vrai Parnasse 

Des vrais enfans d Apollon 

Sous le nom de Boileau ces lieux wirent 
Horace 

Esgulape y parait sous celui de Gendron. 

co znaczy: 

Patrz oto Parnassu prawdziwe ustronie! 

TaAppolle zdobił, dzieci swoich skronie. 

Gdzie żył niegdy Horac w Boila 
imieniu, 

Eshulap  wGendronie 


przebywa 
w drzew cieniu. 


Pani Helweciyus miała swoy pałać wieyski 
w Autenil, do którego po zgonie męża, 
dobrane towarzystwo uczonych ludzi zwykło 
się było zgromadzać, żartem nazwano to zgro- 
madzenie towarzystwem wolnych Samolu- 
bów; w Latach 1798i 799 często przyjeźdzał i 
Bonaparte dla odwiedzenia Pani Helwe- 
cyins i tam trafiło się, że ta światła hobieta 
przechodząc się z nim po ogrodzie odezwa- 
ła się była de niego. ,, Nieuwierzysz W. Pan 
„ Jeneralę jak szozęsliwie w obwodzie trzech 
,, morgów ziemi żyć można.,, 

Pomiędzy założonemi łasani w okolicy 
Paryża naysławnieysżem jest Las Boulo g- 
ne, zwany dawniey lasem Rouvray, w nim 
to niegdyś Królowie pierwszego rodn pod- 
czas pobytu sweiego w pałacu Clichy za- 
bawiali się łowami, dawniey był on o wiele 
większy; Karol IX. miał w nim swoy zamek 
czyli dów rozrywki, Franciszek I. 
swóy Madryt a Hrabia Artois swoia frasz- 
kę (Bagatelle). Przed Rewolncyia w lesie 
Boulonskiin były tylko zeschłe i ze stareśći 
obumieraiące drzewa a żywa żieloność mło- 
dych krzewów  jaśniała tylko w mieyscach 
żyznieyszych, topor Rewelucyiny i te mieys- 
ca spustoszył i odarł z ozdoby. Gdy Napo» 
leon wstąpił na tron i St. Clond na miesz- 
kanie letnie obrał, naypierwszem było iego 
staraniem las Boulogiski de dawney przywró- 
cić piękności. Z iego rozkazn zoraną została nie- 
izmerna przestrzeń ziemi, zasiaua i zasadzona 
drzewami tak, że po upłynionych kilku latach 
to założenie w odmłodniatey ukazywało się 
postaci, wskazając Paryżanom aadzwyczay- 


nie przyliemne i chłodne do przechadzek miey- 
ce. Przechadzki te ciągły się ulicami proste- 
mi szerokiemi w rozmaitych kierunkach, drze- 
wa pozasadzano rzędem, iuż nie można by- 
ło tah jak pierwey zabłakać się. Mur w oko- 
ło łasu poprawiono i napaszczono zwierzyny, 
z latami las ów przypierałby do samych bram 
Stolicy; atoli ostatnie wypadki  mmieuiły 
zupełnie postać tega przyiemnego z natury i 
sztnką ozdobionego mieysca. Anglicy mieli 
tu cwoie stanowisko, na zrobienie szałasów 
zrówniali z ziemia ulice, stare dęby, krzaki a 
nawet drzewa na wchodzie, padły pod woy- 
skowemi siekirami; z ulubionego mieysca na 
przechadzki Paryżanów, ze swieżych i eielo- 
nych krzaków, wzniosło się z drzewa i ga- 
łęzi z naywiększem pospiechem miasto, a nlice 
tego Anglicy i Szkotowie* włssciwemi 
sobie pooznaczali nazwiskami. Tam gdzie 
pierwey Paryżanie świetnemi swymi poiaz- 
dami wieżdzali i gdzie była ulica St. Cloud 
przemieniona została w gościenieo da Anglii. 
W Wrześniu 1815go rohu w całym lesie pra- 
wie każde drzewo iuż było nadpsute i marū- 
szone a tey szkody i pół wieki nadgredzie 
nie zdoła. 


( Dokończenie nastąpi.) 


Wyspa Jtaka. 
( zpodróży przez Grecyig, Doaswella ) 


Ta sławna wysepka w starożytności i e 
opisania poetycznego Homera ma 17 mil An- 
gielskich w długości, a iey naywiększa szero- 
kość nie wynosi nawet cziterych mil. Pierw- 
szy widok, który na Itace naszą ciekawość 
posiagnał, były grazy zamka i miasta pocho- 
dzące z nsyodlegleyszey staryżytności, poło- 
żone na shalistey stronie wzniesioney góry 
nad wybrzeżem Aitos. Ażeby ie z bliska o- 
glądać, uaięlismy statek w Baty i popłyneliś- 
my koło wyspy szpitalowey, malownie pię- 
kuey skały w wielkim porcie, którego wchód 
iest ściesniouy dwoma ma przeciwko siebie 
stoiącemi przyladhemi wyspy. Przy wstępie 
do portn leży druga wysepka skalista zwana 
Askurbo; na przeciwko zaś wysohi i shali- 
sty Neritos, którego sucha i wapienna ziemia 
nie wydanie iah tylko zielone i aromstyczne 
rośliny. Na iege szczycie wznosi się Klasztor 
K atara, którego ieszcze z Baty spostrzegać 
można. Ta góra iest naywyźższa na wyspie i 
zasługuie na daue iey nazwisko od W irgi- 
lego; lecz z wspominanych od Homera 
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lasów nie pozostały iak tylko same Krzaki i 
zarośle. eraz zowie się ta góra Anoi to 
iest wzniosłe. Neiom, o którey Homer 
wzmianknie musiała bydź inną górą Itahi; 
iey położenie nie iest dokładnie znane, mo» 
Że iest nią ten łanoaeh gór, który się teraz 
Stefano Bouno żówie i który leży naprze- 
ciwho Neritos na połnocney stronie wy- 
Bbrzeża Aitos gdzie się schodzi z wzgórzem, 
na którem się znaydcią gruzy dawnego mia- 
sta. Btefanas nazywa te góry Neiór i 
Hyponeion. 

Wysiediismy u stóp wzgórza Aitos, 
przeszliśmy przez winnice i kilka stramyków, 
przebyliśmy z pół godziny ma różne strony i- 
dącą scieszkę i stanęliśmy na szczycie góry. 
Tutay ażywaliśmy tego czarodzieyshiego wi- 
dokn, którego ta okolica wyspiennń z swewmi 
górami, przylądhami i portami użyczać zwy- 

a. 


W domn naszego przyiacielskiego gospo- 
darza doznawalismy wszystkich potrzebnych 
wygód. Lecz naywiększa część naszego Cza- 
su zeszła na próżnych odwiedzinach ceremoniy* 
mych, gdyż Senat i wszyscy znacznieysi miesz- 
kahcy wyspy udarowywali nas swoim społe- 
ezeństwem., 

Jednego dnia nje mało byliśmy zdninie- 
mi, gdy wszedł słnżacy doma i zameldował 
nam naczelnika rozbóyników z swoiemi łudz- 
mi, Którzy sobie zyćzą zabrać z nami znajo- 
mość. Drzwi się otworzyły, a z tuzin Alban- 
czyków z naydzikszą i naysmielsza miną we- 
szło do naszego pokoiu, wszyscy byliiak nay- 
bogaciey nbraui i uzbroieni, iabby wyciągali 
na iaka wyprawę woienną. Pozdrowili nas 
lekkim shkłonieniem głowy, potożeniem le- 
wey ręki na pierś i zwyczaynemi wyrazami: 
wasi słudzy, oby wam Bóg ożyczał długiego 
Życia! poczem nsiedli i zaraz swoie fayhi hu- 
rzyć zaczeli, Po kilku minatech powszech- 
mego milczenia i wzaiomnego przypstrywania 
się wszczął naczelnik rozmowę. Powiedział 
nam, iż przybywa dla złożenia Milordowi swe- 
go nszanowania i ofiarowania siebie i swych 
sto walecznych towarzyszy na nasze nsługi; 
że oni wszysey pod iego naczelnictwem Z0- 
stsia i sa gotowi wypełniać wszystkie nasze 
rozkazy, gdyż teraz próżnuią i nie maią ża- 
dnego zatrudnienia; że przed krótkim ozasem 
napadli na Turków i zabrali im wszystko, oo 
tylko iahą wartość mieć mogło. Oświadczy- 
liśmy naczelnikowi naszą wdzięczność za iego 
łaskawe względy i żałowaliśmy, że nie mo- 
żemy z nich uczynić żadnego użytku. 

Ci rozbóynicy są Albabscy Chrześcianie, 


którzy przez długi czas swoie rzemiosło Yog- 
bóynicze w powiecie Baszy Janiny odpra- 
wiali, lecz cznynością iego policyi przymu- 
szeni byli szukać 'ncieczki na pobliskich wy- 
spach. Tatay pod opieka Rzeczepospolity Sie- 
dmiu Wysp znalezli bezpieczne schronienie, 
Utrzymaią, iż tylko Mahomeianów nepadaią z 
któremi na Kształt zakona S. Jana Jerozolia- 
skiego wieczną i prawie religiyng woynę pro- 
wadza; trudnią się tahże korsarstwem , -a . w 
Jtacę jest teraz skład ich zdobyczy. Jch na» 
czelnik, nazwiskiem Jano, iest Akarmanczyk; 
ma brata, który równie iest naczelnikiem ine 
ney bandy i- tak dobrym iah i ón rezbóyni- 
kiem. 

Trzeba wiedzieć, że w Grecyi przezwis- 
ko złodzieia lub rozbóynika żadney hańby za 
sobą nie pociąga, ieżeli tylko to rzemiosło 
en gros iest pędzone i kilkhudziesiąt edważ- 
nych łotrów się zbierze, którzy po drogach 
rabują, ludzi w niewolę zabiersią, po wsiach 
hontrybucyię nahładaią, atak zRząadęm w za- 
Pasy idą. Jeżeli zostaną napadnięci od prze- 
magaijącey siły, uciekaią na wyspy i ostrzą 
swoią brón do nowych łotrostw. 

Gdyśmy się nie odważali uważać naczel- 
mika Jano za pospolitego złodzieja i w iego 
łaskach zostawać sobie życzyli, złożyliśmy 
mu równie nasze odwiedziny. Przyigł nas 
grzecznie i otwarcie, kazał nam podać wspa- 
niale ozdobione fayki, i częstował nas kawa 
w złotych filizankach, iakoteż drogiemi li- 
kerami, Że były owoce iego żniwa Irozboyni- 
czego, usłngiwali nam podrzadni rozbóynicy. 
Gdyśmy się dziwili nad bogactwem i wspania- 
łoscią iego stroin, kazał towarzyszacemu nas 
artyście odmalować swóy portret, przysłał 
nam nawet do domu swoie suknie i bron, 
ażebyśmy się im z dokłądnścią i pilnością 
przypatrzyli, 

B. i. 


O Lotertyi. 


Pewna gazeta Angielsha wystawia obraz 
początku loteryi,iako dawno inż zsprorjadzo- 
ny instytut, Jaż Rzymianie pcd czas świąt 
Saturna bawili się wyciaganiem losów , takim 
sposobem niewolnicy ich wyciągałi nagrody 
lub (prózne losy) białe kartki; Cesarz A u- 
gost zhaydował wiele przyjemności w loteryi; 
Nero zaprowadził grę dle Luda, podczas 
którey Godziennie 1000 losów rozdawane, 
Heliogabal wynalazł loteryię, ktora albo 
bardzo wielkie, albo bardzo małe dawała wy- 
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grane i tak np. ieden wygrywał 6 niewolni- 
ków, drugi 6 much, ten złote, ów giiniane 
naczynie. Pierwsza łoteryia w Anglii przy- 
padła około 15bg roku; złożoną Ona była z 
40000 losów , każdy po 10 szyllingów , wy. 
prsna, były na czynia srebrne ; ciagnienie iey 
odbywało się przy drzwiach Kościoła S. Pio- 
tra i trwało miesięcy pięc, Skarb nżył zysku 
na poprawę portów. W Roba 1612. Kroi 
Jahób założył loteryię dla zaprowadzenia 
plantacyi w Wirginii. 


Porównanie między wiekiom. 
dawnym iterazńiieyszym. 


Niegdyś szczerość bez przemiany. 
Zaymowała wstystkie stany, 
Dzisiay cała na tym sztuka 
Kiedy. franta. frant: osznha. 


N.egdyś. panny do mogiły 
Swym. hochankam wierne byty», 
Dzisiay serce w: nioh motyla 
Rodai. czacie każda. chwila.. 


Niegdyś związki: były. ozozone- 

J przez :nęża i przez ŻOLE, 

Dzis. ten zwyczay. wyszedł z mody: 
Zbyt- powszechne sz rozwody. 


Niegdyś. była każda żona 
Gpspodarstwem; zatrndniona, 
Dziś rozrywkę damom czyni. 
Teatr, Wolter i Rosini. 


Niegdyś. dbało: hażde dziecie. 
Q.rodziców. drogie życie, 
Dziś. znudzony: synal wzdychę, 
Kiedyż nmrał'ach; n licha... 


Niegdyś. rycerz smiały w boiu. 
Nodził. sobie w. śród pokoin, 
Dzisiay: niczew- laur. na: głowie. 
Całe męstwo w szybkiey mowie,, 


Niegdyś. było. mądtych,chwała,, 
Mysleć wiele ,.pisać mała, 

Dziś ta skromność. przeminęła. ` 
Go dzień oschłe, tłoczą dzieła., 


Niegdyś, biedny, n. magnata 

VY stałym szczęściu pędził lata. 
Pełne były obcych stoły, 
Dziś i magnat równie goły. 


Meg przyznać iednozgodnie, 
Kre od stronnictw iest daleki, 
Że choć teraz żyiem modnie 
Lepsze byiy dawne wieki. 


S$. J...... ki. 


Teatr w Lwowie. 


Dnia 21 Lntego przedsiawiano Komedyię 
lieroiczną w 3 aktach z Francnzkiego Meles- 
vitte, Boirie, i Marle, pod tytułem: Dwóch 
wielkich Piotrów czyli Wóyt Saar. 
damshi. Przedmiot z dzieiow Rossyyskioh; 
Piotr W. CariRossyyski zostawał w Saerdam 
pod imieniem Piotra Michałowa iako ćieślą 
ohrętowy, tu obeznaymuigo się z sztuką bn- 
downiozą, przygotowywał pomyślność i wiel- 
kosó dla. swoiego Państwa ,. dia siebie zaś 
nieśmiertelną chwałę. Wśród swych zatrud- 
nien uaymował: się zawsze intereszami krain, 
Lefort iego Poseł przy Stanach Hollenderskich 
donosił. mu 0. wszystkim i odbierał: odi niego 
zlecenia. W. tym dówiadnia się Pósłowia Za- 
granicznych. Dworów.,. że: się ma w Saardam 
Piotr W. znaydować, udaie-się, tam nayprzódi 
Foeseł Francuzki i przypadkowo nganiaigc się 
za. dziewczyną odhrywa Piotra,, poznaie się 
z. nim ścisley. i zawiera: z nim. przymierze 
w imieniu swego Monarchy ;:po'nim: przyby- 
wa Poseł Angielski. w- tym samym. zamiarzey, 
lecz działaiąo z nadto wieiką uwagą podług, 
zwyczaia swych. rodaków, stara się przez Wóy-- 
ta. temteyszego, Cara wynaleść, Van Bett: 
W óyt Saardamski: człowiek śmieszny i ograni- 
czony. wskazuie mu nieiskiego Piotr a Fli- 
mann, który. się między cieślami: okrętowymi 
znaydował, iaho: człowieka: wielhiey wagi, o- 
sznkany: Anglik mniema: w: nim Cara pozna» 
wać' i oddaie mu- Monarchiczne honory. Nie- 
poroznmienie trwa.gak dłngo , aż dopoki Piotr 
sam się: nie- odkrywa,. poczem pospiesza do 
swego Państwa dla- nsnierzenie rokoszu Streli- 
ców.. Sztnka ts, tah ze swego uhładu iako też 
zaymniących. charakterów zasłnguie: na szcze» 
gólne pochwały, nie daremnie trzech: autorów 
nad nia- pracowało.. Między innemi zaleca się 
Woóyt swoim Kkomicznym charakterem dobrze 
trafionym; któty będao doskonale oddanym 
wiele przyjemności widzom sprawił. 
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